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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Germania 2,VI, w art. „Die U kraine ruft nach 
Hifle" pisze, że „7 miljonów Ukraińców w Polsce, 
którzy razem z mniejszością niemiecką należą do grup 
ludności, najbardziej kulturalne rozwiniętych, nie 
przypuszczało pewnie, iż pod panowaniem polskiem 
będzie im się gorzej wiodło, niż kiedykolwiek".

Dziennik pisze, że liczne pożary na wsi w Mało- 
polsce Wschodniej które zresztą nie w yrządzały 
szkody, bo objekty były ubezpieczone ponad w ar­
tość, dały rządowi polskiemu powód do zarządzenia 
akcji pacyfikacyjnej, która przyczyniła ludności u- 
kraińskiej dużo cierpień. Teraz trzeba będzie całych 
lat, aby się zagoiły rany tej ludności.

Kónigsb. Allg. Ztg. 28.V, podaje za prasą ukra­
ińską, że udekorowano obecnie w Polsce 111 policjan­
tów Krzyżami Zasługi za udział w  akcji pacyfikacyj­
nej w Małopolsce W schodniej. P rzy  tej sposobności 
dziennik dodaje, że „liczba ofiar, które wskutek tej 
pacyfikacji ucierpiały, wynosi około 15.000".

Le Quotidien 29.V, omawia w specj. korespond. 
z W arszawy zmiany w gabinecie polskim i wysnuwa 
z doboru ministrów wniosek, że marsz, Piłsudski 
chce sam kierować finansami Polski: mianowanie
pułk. P rystora premjerem, i powrót pułk. Sławka do 
roli przewodniczącego B, B. W. R. oznacza, że refor­
ma Konstytucji będzie przeprowadzona niechybnie i 
wszelkiemi sposobami.

Dzień Kowieński 28.V, w  art. wst. (Jawnuty) p. 
n. „Kwestja polsko-ukraińska w  Lidize Narodów u- 
zasadnia słuszność przeprowadzonej przez  ̂ Pols ę 
akcji pacyfikacyjnej w  M ałopolsce W schodniej i pi 
sze: „Już obecnie w  ukraińskich instytucjach gospo 
darozych, w  których niema wrogiego Polsce nasta ­
wienia politycznego, wspólna robota łączy prze s a 
wicieli narodowości polskiej i ukraińskiej, zero

masy ukraińskie widzą i należycie oceniają ogromny 
postęp, jaki dokonał się w M ałopolsce W schodniej w 
dziedzinie ekonomicznej i kulturalnej. A utory tet 
Rzeczypospolitej osiągnął tam  taki poiziom, że dzisiajj 
jak w ykazał to wrogi stosunek wsi ruskiej do akcji 
wywrotowej, żadna agitacja przeciw  państw u nie 
znajdzie posłuchu w tam tejszych w arstw ach ludo­
wych, k tó re  niesłychanie krytycznie zapatrują się na 
działalność silnie kom unizujących nacjonalistów  u- 
kraińskich". W d. c. mówiąc o odłożeniu przez Radę 
spraw y ukraińskiej do następnej sesji, autor pisze, że 
w  swej decyzji R ada kierow ała się głównie tem, że 
„spraw a ugody polsko-ukraińskiej znajduje się na do­
brej drodze, a przeto rozwaga i prawdziwy hum ani­
taryzm  nakazują nie przeszkadzać procesowi psy­
chicznej pacyfikacji, k tóry odbywa się wśród obu spo­
łeczeństw  w M ałopolsce W schodniej •

Svenska Dagbladet 31.V, opisuje wrażenia z G dy­
ni, w której widać, jak w szybkiem tem piepow sta jez 
niczego wielkie miasto portowe o nowoczesnych u rzą­
dzeniach technicznych i wielkich budowlach, obliczo­
nych na przyszły rozrost miasta, obok stojących Jesz'  
cze małych domków rybackich. Autor ubolewa nad 
skromnem urządzeniem czytelni m arynarzy szwedz­
kich, których w Gdyni jest wielu.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Lietuvos Aidas 1.VI, w art. A. Baliunasa preze­
sa komisji zagranicznej litewskiego przedstaw iciel­
stw a akadem ickiego om awia program  konferencji 
Związku akadem ików państw  bałtyckich JoLLl. u ), 
rozpoczynającej się w  Kownie dn. 3 b. m. W  zjezdz.e 
bierze udział 34 przedstaw icieli związków akadem i­
ckich Finlandji, Estonji, Łotwy i Litwy, rep rezen tu ­
jących ogół m łodzeży tych państw , k tó ra  wynosi Prze* 
szło 20 ityis. słuchaczy. Głównym punktem  obrad 
Zjazdu będzie zm iana statu tu , co m a umożliwić
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przyjęcie akadem ików  Polaków  do Zw iązku. S p ra ­
w a ta  zostan ie  defin ityw nie za ła tw io n a  n a  obecnej 
konferencji Z w iązku w  Kownie. Auitor p o d k reśla  w 
,d. c. znaczenie Zw iązku d la  zb liżenia ze sobą ak a d e ­
mickiej m łodzieży p ań s tw  bałtyckich , poczem  p isze. 
„ Zw iązek S E L L u  m ą n a  celu przygotow anie ak a d e ­
mickiej m łodzieży p ań s tw  b a łty ck ich  do  u tw o rzen ia  
w  przyszłości po litycznego zw iązku p ań s tw  b a łty ­
ckich. G dy się m a pow yższe n a  w zględzie, w yda się 
zrozum iałem  dążen ie  polskiej m łodzieży ak ad em i­
ckiej do w stąp ien ia  do Związku. Polacy, po w stąp ie ­
niu do Związku, chcą n arzu cić  m u sw ą hegem onję. 
To rozum ieją dobrze n iek tó rzy  członkow ie Zw iązku.

D latego  iteż do tychczasow e usiłow ania polskie 
spełzły  na niczem. Obecnie —  na V II I-ej konferencji 
Z w iązku  w  Kow nie —  pow inna być o sta teczn ie  za ­
ła tw iona sp raw a  p rzy jęcia  akadem ików  Polaków  do 
Z w iązku, —  isprawa, k tó ra  pow ażnie  zak łóc iła  życie 
Z w iązku. A kadem icka m łodzież Lilłwy w  żadnym  r a ­
z ie  n ie zgodzi się n a  to, b y  P o lakom  zo sta ły  o tw o­
rzo n e  drzw i dla p row ad zen ia  im perialistycznej poili* 
ty k i i sze rzen ia  hegem onji polskiej w śród  akadem i­
ckiej m łodzieży p ań s tw  b a łty ck ich . Ci, k tó ry m  leży 
na  sercu  zgodne w spółżycie b ałtyck ie j m łodzieży  aka ■ 
demickiej i dalszy los A kadem ickiego zw iązku państw  
bałtyck ich , pow inni d o b rze  to sobie uprzy tom nić".

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
ZJAZD STAHLHELMU.

The M orning P ost 1.VI. K orespondent z B erlina
opisując m anifestacje Stahlhielmu na G. Śląsku, p od­
k reśla , że m iały  one w y raźn y  ch a rak te r  antypolsk i 
i że W ro cław  zo s ta ł w y b ran y  jako m iejsce m anife- 
stacyj z dw óch w zględów  —  po p ierw sze, d latego że 
leży  blisko g ran icy  polskiej i po drugie d latego , że 
znajduje się w  sąsiedz tw ie  siedziby ek s-k ro n p rin za  
o ra z  efcs-fcróla Saksonji. M anifestacje te  in teresu ją  
i Anglików, poniew aż odby ły  się w p ię tn astą  roczni­
cę biltwy m orskiej na w o d ach  Skagerak , znanej pod  
n azw ą b itw y  Ju tlandzk iej.

Journal 1.V1, w a r t. Saint - B r ic e a : „Echo k ro ­
k ó w  Stahlhelm ow ców " uw aża, że dem onstracja  w ro ­
c ław ska, sk ie ro w an a  przeciw ko Polsce n ie  zap o w ia­
d a  p ostępu  w  uspokojeniu  i pogodzeniu  s ię  narodów . 
.Stahlhelm  cieszy się oficjalnem  poparc iem  Hunden- 
burga, m im o iż  jest bojow nikiem  idei rew izji g ranic 
i w rogiem  republikańskiego  regim e'u. P o lacy  p o ­
w inni wyciągnąć z tego konsekwencje, i nie zbyt 
u fać po lityce  niem ieckiej pacyfistycznej', gdyż czyny 
n iem ieckie dalek ie  są o d  ich słów . W łaściw ie należy  
być w zięoznym  o tw arto śc i niem ieckiej, gdyż da je  o n a  
m ożność u jrzenia ich  w e w łaściw em  św ietle, co 
p rz e d  spo tkan iem  w  C hequers jest w cale pożyteczne

Le M atin 2.V I, zam ieszcza spraw ozdanie z p rz e ­
glądu S tahlhelm u we W rocław iu zaty tu łow ane: 
„Zwróceni tw arzą  do Polski S tahlhelm ow cy w liczbie
150.000 przysięgli bronić niem ieckich kresów  w schod­
nich".

L ‘Ere N ouvelle 1.VI, tw ierdzi, że S tahlhelm ow cy 
oddali n iedźw iedzią przysługę B runingow i i dr. Cur- 
łiusowi p rzed  ich w yjazdem  do Chequers, gdyż mimo- 
woili n a rzu ca  się py tan ie, cizy S tahlhelm ow cy z jednej 
strony, ia rz ąd  z drugiej n ie dążą do teg o  sam ego ce­
lu, chociaż różnem i drogam i; a m ianow icie do p o d ­
w ażenia tra k ta tó w , n a  k tó ry ch  spoczyw a obecna 
E uropa. W  chw ili obecnej, po w rocław sk ich  dem om  
śtracjach, niem ieckim  m inistrom  znaczn ie trudn ie j 
będzie m ówić w  C hequers o rew izji p lan u  Young a.

Der Tag 2.V, w a rt. wst. „Ziel e rkann t"  om awia 
zjazd S tahlhelm u we W rocław iu i podkreśla , że
150.000 uczestników wojny, k tó rzy  stanęli w sze re ­
gach zjazdow ych, doszukiw ało się celu i dostrzegło 
go za O d rą  na wschodzie. „Do tego pisze au to r

n ie  po trzeba dodaw ać już żadnego słowa... N adzw y­
czajne pociągi odw iozły uczestników  do ich zajęć. Duch 
frontowej w alki będzie n ad a l rósł jak  lawina... Cel 
już jest w iadom y!"

B erliner Tageblatt 1.VI, w  art. wst. p. t. „K riegs- 
hetze" pisze o dem onstracyjnym  zjeździe S tah lhel­
mu we W rocław iu  i podnosi, że „b ra ły  w nim udział 
sam oloty, oddaw ano salw y honorowe, a ćw ierć m iljo- 
na ludzi śpiew ało ślubow ania, podniósłszy ręce w gó­
rę". Dziennik opisuje d a le j: W zrok  p rzepełn iony  n ie­
naw iścią i skierow any ku  g ran icy  wschodniej, —  oży­
wiony zapałem  wojennym , „k tóry  jest odczuw any 
p rzez mil jony i kiedyś jak  płom ień obejm ie naród  
niem iecki", jak  się w yraził jeden  z  mówców. Dzien­
nik  podnosi, że nastró j n a  tym  Z jeździe panow ał zu­
pełnie podobny do tego jak i był w sierpniu  1914 r.

B erliner Tageblatt 1 .V I, w koresp. z P a ry ża  pi­
sze, że dem onstrac ja  S tahlhelm u w e W rocław iu p o ­
nownie pogorszyła w e F ran c ji n astro je  wobec N ie­
miec. F rancuzi już od szeregu m iesięcy sta li się nie­
ufni i zaniepokojeni. Spokojni k ry tycy  w y raża ją  żal, 
że ta  „niepotrzebna prow okacja" odbyła się i w yrzą­
dziła Niemcom z łą  przysługę. B ezpośrednio p rzed  
spotkaniem  w C hequers m oże ty lko  szkodzić N iem ­
com ten  w ojenny apel. P ra sa  francuska podnosi b rak  
zm ysłu psychologicznego u  Niemców, co s kodzi 
Niemcom w stosunkach z innym i narodam i. P rzeciw ­
nicy Niemiec w e F ran c ji cieszą się, że p arad a  w ro­
cław ska potw ierdza ich m niem anie o duchu odw eto­
wym  w Nemczech.

PO SESJI RADY LIGI. 
AUSTRJA A NIEMCY.

Izw iestja  31.V, om aw iają w yniki m ajowej sesji 
R ady  Ligi N arodów . Pismo tw ierdz i, że Briamid, k tó ­
ry  doiznał k lęsk i w  W ersalu , pow rócił iz G enew y j a k o  
zw ycięsca. Zw ycięstw o B rianda w  G enew ie polega 
n a  item, że udało  się m u w zm ocnić jedno lity  front by­
łych sp rzym ierzeńców  w  wojnie św iatow ej, im p eria ­
listyczna F ran c ja  m a w szelk ie  pow ody  do zadow o­
len ia z w yników  sesji genew skiej. N iem cy zo sta ły  w 
G enew ie tzwyciężone p rzez  z ręcz n ą  działa lność dy­
p lom atyczną B rianda. B urżuazja francuska ,eist za in ­
te re so w an ą  w tem , aby Bniand n ad a l pozosta ł k ie ­
row nikiem  po lityk i zagran icznej F rancji. Gdyby
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przedstaw icielem  Francji w Genewie byt jawny zwo­
lennik koncepcji nacjonalistycznej, Francja byłaby u- 
zależnioną ioid pośrednictw a angielskiego, za k tóre 
oczywiście trzebaby było zapłacić. Natom iast — 
twórca pacyfizmu — Briand, jako delegat Francji w 
Genewie, z łatwością może wytrącić inicjatywę z rąk  
angielskich i rozpocząć samodzielne rokow ania z rz ą ­
dem niemieckim. Jakie będą dalsze losy sprawy unji 
celnej pomiędzy A ustrją a  Niemcami zależy obecnie 
od decyzji trybunału  haskiego. Jednakow oż Briand 
w stopniu większym, aniżeli k to  inny, posiada szanse 
na odegranie roli pokojowego m ediatora na terenie 
genewskim. Pacyfistyczna działalność Brianda jest 
jednocześnie wzmocnieniem systemu wersalskiego. 
To też  dlatego hurżuazja francuska niew ątpliw ie w 
dalszym ciągu zatrzym a Brianda na stanow isku k ie ­
rownika francuskiej polityki zagranicznej.

Gazette de Lausanne 1.VI, w art. Edm. R. twier­
dzi, że Briand w Genewie mógł tylko przez swe m ą­
dre i spokojne słowa i wpływ swej osobistości zła­
godzić tarc ia , zgadzając się na odesłanie sprawy unp 
celnej do Hagi, lecz nie należy zapominać, że formu­
ła Hendersona została aprobowana poprzednio przez 
Quai d'Orsay, nie trzeba  więc Briandowi przypisywać 
całej' winy. N iestety Tryhunał haski wydaje zwykle 
orzeczenia w rodzaju przepowiedni delfijskich, co daje 
pole do interpretacji. W  ta k  ważnej kwestji, jak kw e­
st ja Zollvereinu orzeczenie będzie prawdopodobnie 
równie ostrożne i niezbyt jasne. Jeżeli Francja ze­
chce przenieść sprawę znów na te ren  polityczny, to 
— po tego rodzaju orzeczeniu — sytuacja stanie się 
dla niej znacznie trudniejsza,

Journal des Debats 31.V, w art P. B ernusa na­
zywa politykę rum uńską w stosunku ido Zollvereina 
,,bukareszteńską zagadką", gdyż nie można było po­
zbyć się wrażenia, że król Karol i jego otoczenie 
weszli na niebezpieczną drogę i że polityka zagra­
niczna Rumumji jest zagadkową, zwłaszcza jeżeli so­
bie upnz-yitomnić, iż rokow ania gospodarcze z Niem­
cami odbywały się jednocześnie z konferencją Małej 
Entenity w  Bukareszcie. Obecnie rząd rumuński po­
w raca do zam iaru zawarcia osobnej umowy gospo­
darczej z Niemcami, właśnie w  chwili kiedy ci pod­
jęli znów  politykę dążącą do M itteleuropy. W szy­
stko to wymaga wyjaśnienia tern w ięcej, że jak  tw ier­
dzi „Times" ,w  Bukareszcie są ludzie z  pro-niemie- 
cką przeszłością i dużemi stosunkam i w  niemieckim 
świecie finansowym".

Lietuvos Żinios I N I ,  w  art. wst. ostro atakuje 
rząd litewski z powodu niekorzystnego załatwienia 
dla L itw y skarg kłajpedz.ian na sesji Rady Ligi Nar - 
Dziennik wzywa rząd, by  ogłosił nazwiska 16 Niem­
ców kłajpedzkicib, k tórzy podpisali ostatnią skargę 
do Ligi Nar., a to w  tym  celu, by naród litewski w ie­
dział, k to  są ci wrogowie państw a litewskiego1. W d. 
c. 'dziennik zarzuca rządowi, że wcale nie dba o p ra ­
wa ludności litewskiej w  kraju  kłajpedzkim , gdy^ 
jeszcze dotychczas zajmują stanow iska w urzędach 
i w  szkołach obywatele Rzeszy, co> jest sprzeczne z 
konwencją. „Kraj kłajpedzki — pisze w  końcu dzien­
nik — jest drogi dla miejscowych mieszkańców, k tó­
rzy w  drodze powstania i ofiar przyłączyli ten  kra] 
do Litwy; kraj ten jest drogi i dla całej ltwy i ą 
kilku płatnych agitatorów nie możemy go się wyrzec

SYTUACJA POLITYCZNA W Z. S R. R.

Rosyjska prasa emigracyjna 30.V — I.V I, ogła­
sza tekst ukazu m etropolity Sergiusza, który  jest 
„zastępcą strażnika tronu jjaltrjarszego w Moskwie"
0 zasuspendiowaniu w  sprawowaniu funikcyj duchow­
nych m etropolity  Eulogjiusza oraz całego k leru  dje- 
,cezj;i zachodnio-europejskiej. Prized kilku dniami do 
m etropolity Eulogjusza w  Paryżu zgłosili się m etro­
polita litew ski Eleuterjusz oraz biskup Benjamin
1 zażądali od m etropolity Eulogjiusza przekazania im 
Wszystkich praw  i kierow nictw a djecezji zachodnio­
europejskiej!. M etropolita Eulogjusz oświadczył w 
odpowiedzi, iż nie podlega jurysdykcji patrjarchatu  
moskiewskiego, lecz patinjaridhy ekumenicznego. Oby 
dwaj wysłannicy patrjarchatu  moskiewskiego nam a­
wiali metropolitę-Eulogjusza, aby wykonał ukaz p a tr ­
jarchatu  moskiewskiego i ujawnił skruchę, lecz m e­
tropolita Eulogjusz (Stanowczo itemu odmówił. W od­
powiedzi n a  zarządzenie patrjarchatu  moskiewskiego* 
oddającego m etropolitę Eulogjusza pod sąd biskupów, 
ogłosił on list pasterski, w którym  stw ierdza, że od 
dnia 17 lutego r. b. zachodnio-europejska djecezja 
cerkw i prawosławnej znajduje się pod w yłączną ju- 
rysdykcą patrjarchy  ekumenicznego, ia w skutek tego 
wszystkie ak ta  pa triarchatu  moskiewskiego nie mogą 
mieć zastosow ania do organizacji cerkiew nej w  Euro­
pie zachodniej. Ukaz patrjarchafu  moskiewskiego o 
zasupendowaniu metropolity Eulogjusza zostanie 
przesłany wraz z innemi aktam i do patrjarchy  eku­
m enicznego w Konstantynopolu, k tó ry  wyda odpo­
w iednią decyzję.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Lietuvos Żinios 1.VI, (org. lud.) zamieszcza sp ra­

wozdanie z konferencji narodowców, która odbyła się 
ostatnio w Kownie. Dziennik podkreśla, że pomiędzy 
stronnictwem a rządem — jak to wynika z poszcze­
gólnych przemówień delegatów — istnieje pewne ta r ­
cie. Zjazd ustalił pozatem, że prof. W oldemaras jest 
rzeczywiście członkiem honorowym stronnictwa naro­
dowców. Wobec tego, że nie można było stwierdzić, 
czy W oldem aras był kiedykolwiek czynnym człon­
kiem stronnictwa, zjazd nie rozw ażał sprawy udziału 
W oldem arasa w zamachu na płk. Rustejkę. Do no­
wego zarządu stronnictwa zostali wybrani: prem jer
Tubelis, minister komunikacji Vileiszis, minister o- 
światy Szakenis, dr. Janaviczius, Lapenas (b. prezes 
stronnictwa), Żukas i Indriunas. „W ybór Tubelisa na 
prezesa stronnictwa — pisze dziennik jest przez 
koła narodowców tłumaczony w ten sposób, że Tube- 
lisowi będącemu prem jerem  i prezesem partji naro­
dowców tern samem łatwiej będzie rozwiązać^ sprawę 
współpracy rządowego stronnictwa z rządem  .

Rytas 1.V1, zaznacza, że wybór Tubelisa na pre­
zesa stronnictwa narodowców oznacza zwycięstwo 
grupy ściśle współpracującej z rządem nad dwiema 
pozostałemi grupami, które nie godziły się na wszyst­
kie posunięcia rządu.

Lietuvos Aidas 1.VI, zamieszcza treść obszer­
nego przemówienia, wypowiedzianego przez pirez 
Smetonę na ostatniej konferencji stronnictw a na ro ­
dowców w  Kownie. Prez. Smetona podkreślił na 
wstępie, że narodowcom  litewskim b rak  okresm nej 
ideologji i ściśle .opracowańego programu polityczne-





go, dlatego (też powinni oni czemprędzej 'te rzeczy  
’ustalić. iPrzede wszystki em należałoby ustalić pojęcie 
narodu, które to pojęcie każdy narodowiec litewski 
określa po swojemu. Zdaniem pirez. Smetany, nazwą  
narodu litew skiego należałoby objąć n ietylko tych, 
którzy m ówią p ' 0  litewsku, lecz w szystkich tych, k tó­
rych w iąże z Litwą wspólna przeszłość, nie zaś mowa 
„W naszej okupowanej Litwie —  m ówił Smetana -  • 
w  kraju wileńskim zaledw ie trzecia część  m ieszkań­
ców  mówi po litewsku, llecz m y powinniśmy uważać 
za Litwinów w szystkich  tych, którzy poczuwają się  
do jednego pochodzenia z  nami, m ieli z nami wspólną  
przeszłość i chcą obecnie prowadzić z nami wspólne  
Życie". W d. c. iswego przemówienia Smetona okre­
ślił jakim powinien być stosunek narodow ców do re- 
ligji i do państwa, dalej podkreślił, że  Litowa powinna 
szukać swoistych form ustroju, gdyż ani ustrój faszy­
stow ski ani parlamentarny jej nie odpowiada, w resz­
cie w skazał ma konieczność wciągnięcia do pracy pan- 
stwowoitwórczej w szystkich obywateli litew skich, bez 
różnicy przekonań politycznych, byle tylko byli lo ­
jalni względem  rządu. W końcu, zwracając się do 
nowoobranego zarządu stronnictwa narodowcow-, 
prez. Smetona powiedział: „Zarząd ten powinien tak 
pokierować sw em  postępowaniem , aby znaleźć w ięk- 
sze poparcie wśród szerokich mas narodu lite w- 
skiego".

Dzień Kowieński 30.V, informuje, że w sprawie 
zamachu na płk. Rustejkę w czasie sprawowania przez 
niego urzędu naczelnika litewskiej policji kryminal­
nej ma być wezwanych 35 świadków. Głównym o- 
skarżonym jest prof. W oldemaras. Sprawa będzie 
trwała przynajmniej 2— 3 tygodnie. Na rozprawę są ­
dową mają przybyć korespondenci pism zagranicz­
nych.

Cała prasa litew ska z 28—30,V, poświęca szereg a rty k u ­
łów zbliżającym  się wyborom do litew skich sam orządów  m iep 
skich.

Lietuvos A idas  (org. rząd), krytykuje poprzedni 
system wyborczy, który — jego zdaniem — umożli­
wiał podporządkowanie samorządów czynnikom par­
tyjnym i podkreśla, że obecne aczkolwiek „niedemo­
kratyczne" samorządy będą daleko w ydajniejsze w  
(Swej pracy co do dostarczenia mieszkańcom miast 
lepszych i tańszych produktów żywnościowych, opa­
łu i światła, oraz będą więcej dbały o higjenę, oświatę 
i inne sprawy, interesujące ogół mieszkańców.

Lietuvos Żinios ( org. lud.) w art. wst. p. n, „Rze­
czyw istość" zauważa, iż —  pomimo, zbliżającego się 
terminu wyborów do samorządów— nie znać nigdzie 
tego ożywienia i podniecenia, jakie cechuje zwykle 
okres przedwyborczy. Z pośród 19 list wyborczych  
jedynie listy mniejszości narodowych i w łaścicieli do­
mów można uznać za listy  zorganizowanych warstw  
społecznych. Inne mają charakter przypadkowych  
zlepków, w ytw orzonych sztucznie w  celu w yp ełn ie­
nia luki, jaka powstała w skutek usunięcia się opozy­
cji od udziału w  głosowaniu. Zabrakło rzeczyw istych  
reprezentantów  społeczeństw a, i daremne są próby 
wypełnienia tej luki surogatami. Listy litew skie w y­
wiercają —  zdaniem dziennika b. słabe wrażenie w  
porównaniu z fetam i zorganizowanych mniejszości.

W  ant. p. n. „Niezdrowy objaw —  „biet. Zi- 
nios" występuje przeciwko wąsko-partyjnej po i yce

narodowców, która —  zdaniem dziennika odbija 
się niekorzystnie na interesach ludności litewskie!.

Socialdemokratas w art. wst. wyłuszcza przyczy­
ny, dla których socjaldemokraci litewscy bojkotują 
wybory do samorządów miejskich. Najważniejsze z 
nich są: skreślenie z list wyborców robotników, jako 
niepłacących podatków, pozatem skreślenie z list ko­
biet, które w przeważnej części w swojem imieniu po­
datków również nie płacą.

Dzień Kowieński w dłuższym artykule p. n. „Swo­
ją w łasną drogą" uzasadnia konieczność wzięcia u- 
działu pirzez mniejszości w  wyborach do samorządów  
miejskich, pomimo niedem okratycznego charakteru 
nowej ustawy. „Niezmiernie charakterystycznym i 
wymownym dowodem, iż m niejszości (polska, rosyj­
ska i niemiecka) obrały prawidłową drogę postępo­
wania, są —  pisze dziennik —  głosy pracy litewskiej. 
Lewicowlo-opozycyjna jest z nas niezadowolona dla­
tego, że nie bojkotujemy wyborów, zaś pisma naro­
dowców wyrażają również niezadowolenie, pisząc, że 
lepiej byłoby, gdybyśmy poszli za przykładem krik- 
szczioniów, socjaldem okratów i  ludowców. Czyli gdy­
byśm y nie poszli do w yborów  i w  ten sposób dobro­
wolnie pozbawili siebie zabezpieczenia naszych inte­
resów  na terenie gospodarki miejskiej, w ów czas byś­
my dogodzili wszystkim  odłamom litewskiej opinji 
społecznej. Jest to dzisiaj n iew ątpliw e. Lecz wówczas 
pozostaje niemniej pewne, iż w łasnoręcznie dokona­
libyśmy na sobie samych harakiri".

Prasa litewska z  28.V, informuje, że w K łajpe­
dzie odbyło się zgromadzenie protestacyjne m iejsco­
wych Litwinów przeciwko wyborowi dr. Brindlingera 
na stanowisko burmistrza Kłajpedy. Zgromadzeni 
przyjęli rezolucję, w  której twierdzą, iż sejmik miej­
ski wybierając Brindlingera złamał art. 27 konwencji 
kłajpedzkiej, gdyż nowoabrany burmistrz nie zna jęz. 
litewskiego. Rezolucję te przesłano dyrektorjatowi 
kraju z prośbą o poczynienie odpowiednich kroków.

PAŃSTWA SKANDYNAWSKIE.
Stockholms Dagbladet 28.V, w art. wist. przedsta­

wia zatarg między Norwegją a Danją o wybrzeże 
Grenlandji w ten sposób, że Danja uważa wschodnie 
wybrzeże Grenlandji za własność duńską, podczas 
gdy Norwegją uważa je za nienależące do nikogo i u- 
żywa go jako swojej bazy do połowu wielorybów.

RÓŻNE.
Kassai Ujsag 20.V, omawia obszernie likwidację 

wlicekonsulatu polskiego w  K oszycach z dniem 1 łip- 
ca r. b. i wyraża żal z powodu zniesienia tak poży­
tecznej placówki, której działalność wydała duże c- 
woce. Dziennik zwraca się do społeczeństwa miejsco­
wego i do władz miejskich z wezwaniem, aby starały 
się o pozostawienie polskiego wicekonsulatu w Ko­
szycach.

Lietuvos Żinios 1.VI, donosi, że  dn. 5— 8 b. m. od­
będzie się w Rydze zjazd agronomów państw bałtyc­
kich. W zjeździe biorą udział Litwa, Łotwa, Łstonja i 
Finland ja.

Kónigsb Allg. Ztg. 30.V, pisze, że na wczoraj­
szy h targach w Rosenau sprzedano 104 sztuki by­
ków dla Sowietów; ma to być podobno ostatni w tym  
roku transport bydła o wysokiej wartości hodowlanej, 
jaki odchodzi z Prus Wschodnich do Rosji.

Draknwaao m  peww*ch e&epms.
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